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— Te są do wchodzenia na górę, 
a te do zjeżdżaniaf 
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— Dlaczego nie wstajesz? 

— Po piątym upadku upadłem na 
duchu! 


<— Zawsze miałem kłopoty z ha 
mowanieml 
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W TOKIO, jednym 
z największych miast 
świata, wszystkie 
świetlne znaki drogo¬ 
we mają baterie sło¬ 
neczne, które ładują 
się w dzień i oświe¬ 
tlają te znaki o zmierz¬ 
chu i w nocy. Sło¬ 
neczne oświetlenie 
znaków drogowych 
kosztuje o wiele ta¬ 
niej niż dotychczaso¬ 
we elektryczne. 

PIERWSZA w Eu¬ 
ropie straż ogniowa 
powstała w Olkuszu, 

Z dokumentów wy¬ 
nika, że już w 1488 r. 
w ówczesnym mie¬ 
ście Hkus (taką nazwę 
miał w średniowie¬ 
czu Olkusz) utworzo¬ 
na została „Berngar- 
da" składająca się z 
24 opłacanych przez 
miasto strażników, a 
powołana wyłącznie 
do zwalczania poża¬ 
rów. Dowodził nią 
imć pan Hieronim 
Boćko, 

Ta pierwsza zawo¬ 
dowa straż pożarna 
powstała o ponad 200 
lat wcześniej niż po¬ 
dobne straże w Wie¬ 
dniu i Dreźnie, istnie¬ 
jące od 1684 r. Ucho¬ 
dziły one do niedaw¬ 
na za pierwsze takie 
służby w Europie. 

NASZ polski Miś 
Uszatek zawędrował 
do... Japonii i spo¬ 
dobał się japońskim 
dzieciom. Znane Wam 
„Przygody i wędrów¬ 
ki Misia Uszatka" Cze- 


JAK obliczono, ko¬ 
rzenie jednej jabłoni 
mają w sumie około 5 
km długości, z czego 
4 km „służy do ssa¬ 
nia", a jeden kilometr 
stanowi rodzaj syste¬ 
mu kanalizacyjnego. 

ŚLEDŹ ma pięcio¬ 
krotnie lepszy słuch 
niż jakiekolwiek inne 
ryby. Dzięki specjal¬ 
nej komorze ciśnie¬ 
niowej zawierającej 
powietrze, która znaj¬ 
duje się koło ucha, 
śledź słyszy odgłosy 
nadpływającego stat¬ 
ku z odległości kilku 
kilometrów. 

# 

POLSKA Żegluga 
Promowa ma już dwa¬ 
dzieścia lat Pierwszy 
rom kursował na linii 
winoujście — Ystad 
w Szwecji. 

Nasze promy nale¬ 
żą do dwóch armato¬ 
rów: kolejowo- samo¬ 
chodowe („Jan He¬ 
weliusz" i „Kopernik") 
do Polskich Linii 0- 
ceanicznych oraz pa¬ 
sażersko-samochodo¬ 
we („Silesia", „Po¬ 
merania". „Rogalin", 
„Łańcut", „Wilanów" 
1 „Wawel") do Pol¬ 
skiej Żeglugi Bałty¬ 
ckiej. 

W ubiegłym roku 
PLO wzbogaciło się 
o trzeci prom zbudo¬ 
wany w Szwecji, któ¬ 
ry ma nazwę „Jan 
Śniadecki". Będzie on 


zabierał 46 wagonów 
kolejowych i 35 du- 
sława Janczarskiego żych samochodów 
zostały przetłumaczo- ciężarowych z przy- 
ne i wydane w Tokio, czepami. 




Nasza okładka: 

Życzymy wszystkim udanych ferii! 
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Płot 

nastroszył sęki, 
otulił szyję szalikiem 
Furtka 


na grząaj 
bałwanki 


Dorota Gełlner 
Rys. Jolanta Marcolla 
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Pewien bardzo dziwny szewc za¬ 
mieszkał raz w opuszczonym zajeździe 
między miastem Wełen i Łosiną — nie 
chciał przyjmować za swoją pracę ani 

pieniędzy, ani złota, żądał szabli i mie¬ 
czów. 

— Jestem kolekcjonerem białej bro¬ 
ni — wyjaśniał nieśmiało. — Jeśli tam 
macie jaką szablę czy miecz, przy¬ 
nieście, jeśli nie — też będzie dobrze. 

— Mamy, a jakże! — odpowiadali 
mieszkańcy miast Wełen i Łosina, po 
czym biegli do domów po swoje szable 
i miecze; o ileż było to tańsze — 
majster z Eny brał po dziesięć du¬ 
katów za parę butów i po dwadzieścia 
za długie buty z cholewami, a temu 
wystarczyło dać jedną szabelkę — 
i targ ubity. 

Od samego rana aż do zmroku 
uwijał się szewc z szydłem i dratwą, 
a wieczorami pracował w swoim 
ogródku — posadził przed domem 
krzaki róż i długie grzędy wszelakich 
warzyw. Potem zapalał świeczkę i szedł 
na górę porządkować swoje zbiory, bo 
co dzień przybywało mu nowych sza¬ 
bli i mieczów. Zawieszał je na ścianach 
i długo im się przyglądał. Czegóż tam 
nie było — karabele i pałasze, de- 
meszki i szerpentyny. Na rękojeściach 
większości z nich widniały nacięcia. 
Welenczanie wyjaśnili mu, że każde 
nacięcie to jeden pokonany nieprzyja¬ 
ciel; natomiast łosinianie znaczyli swo¬ 
je sukcesy wojenne szydłem — na jed¬ 
nym mieczu naliczył trzydzieści dwa 

otworki, na innym — dwadzieścia 
siedem. 


Pewnego ranka, kiedy właśnie pełł 
grządki w ogródku, przybiegli do nie¬ 
go dwaj mieszkańcy Welenu. 

— Mistrzu, mistrzu! — przypadli 
mu do kolan. — Wełen po wsze czasy 
będzie ci wdzięczny, bo dzięki tobie 
całe miasto chodzi pięknie obute! 

— Cóż się stało? — zapytał spo¬ 
kojnie szewc. 

~— Zwracamy się do ciebie o pomoc, 
tylko ty jeden możesz nas uratować! 
Łosina gotuje się do najazdu na nasze 
miasto, a nie mamy już żadnej bro¬ 
ni — ledwo dwie zardzewiałe szable 
nam się ostały. Błagamy cię: oddaj 
nam z powrotem szable i miecze, bez 
nici : będziemy zgubieni! 

Ledwo wyrzekli te słowa, na gościń¬ 
cu od strony Łosiny pojawili się dwaj 
jeźdźcy. 

— Ukryj nas,‘ ukryj! — padli na 
kolana wysłannicy Wełen u. — To 
ludzie z Łosiny, przybywają, by nas 
pojmać. 

_— Schowajcie się za krzewami 
róż — powiedział szewc. — Tam nikt 
was nie dojrzy. 

Ukryli się obaj welenczanie, a szewc 
dalej pełł swój ogródek. Po chwili 
nadjechali jeźdźcy z Łosiny. 

— Wybawco nasz! — Zeskoczyli 
łosinianie z koni. — W tobie jedyna 
nasza nadzieja, tylko w tobie! 

— Cóż się stało? — zapytał szewc. 

— Wełen szykuje się do wojny, być 
może jeszcze dziś nas napadnie, a nam 
ledwo został się jeden złamany miecz! 
Czy można walczyć takim mieczem! 
Błagamy cię, zwróć nam naszą broń, 
bo inaczej welenczanie wybiją nas co 
do nogi. Zrozum, zostaliśmy z jednym 
złamanym mieczem! 


Po pół roku zabrakło mu już ścian 
do wieszania coraz to nowych ekspo¬ 
natów. 
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— Jeden złamany miecz! — powtó¬ 
rzył wesoło szewc. — A jak sądzicie, 
czy wielką krzywdę mogą wam wy¬ 
rządzić dwiema zardzewiałymi szabla- 
mi? 

— Skąd wiesz, że mają tylko dwie 
zardzewiałe szable? — zdumieli się 
wysłannicy Łosiny. 

A wówczas wychynęli spośród ró¬ 
żanych krzewów obaj welenianie 
uśmiechnięci od ucha do ucha. Gdy 
wysłannicy Łosiny pojęli, jak się mają 
sprawy, też się roześmiali. 

Szewc zaś wręczył każdemu z nich 


bukiet róż i odesłał ich w spokoju do 
domów. 

Jeszcze tego samego dnia zawiózł 
wszystkie szable i miecze do znajo¬ 
mego kowala—doskonałego majstra, 
który potrafił je przekuć na kuchenne 
noże i lemiesze. 

I nigdy już nie wrócił ten dziwny 
szewc do swojego ogródka, zamiesz¬ 
kał bowiem w pewnym opuszczo¬ 
nym zajeździe między miastami Lenda 
i Morena. 


' Cwetan Peszew 

Przełożyła ~ bułgarskiego Liliana Bardijewska 

Opowiadanie to zostanie wydane przez I. W. „Nasza Księgarnia" h- książce pL „Trzy złote liski" z ilustracjami Joanny 
Zimowskiej-Kwak 



Joanna Zimowska-Kwak 
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Rys. Joanna Zimowska-Kwak 












NAJPIĘKNIEJSZE 

FERIE 



Pierwszy dzień ferii zaczął się fa¬ 
talnie. Marcin zwichnął nogę, Rafał 
zgubił komputerek, a już najgorzej to 
wyszło z piłką. 

Dzień był, jak to na tę porę roku, 
wyjątkowo ciepły, chodniki suche, ani 
śladu śniegu. Jak trzeba się było uczyć, 
to sanna aż miło, a jak tylko roz¬ 
poczęły się ferie, to zaraz deszcz spłu¬ 
kał śnieg i trzeba było sanki, łyżwy 
i narty schować do lamusa. Wyciągnę¬ 
liśmy więc piłkę i szliśmy na boisko 
pograć. Po drodze Irek dla żartu strze- 
ił w Kajtka, a Kajtek dał główkę 
tak nieszczęśliwie, że piłka uderzyła 
w uchylone okno na parterze i szyba 
poszła w drobny mak, 

W pierwszej chwili chcieliśmy dać 
nogę, ale Janek nas powstrzyma : 

— Co to, będziemy nawiewać jak 
zwyczajni tchórze? Przecież to nie na¬ 
umyślnie. 

Zrobiło się nam łyso. Tymczasem 
w oknie ukazała się przestraszona 
twarz staruszk w okularach. Sta¬ 
ruszka trzymała piłkę. Naszą piłkę, 
która wpadła do cudzego mieszkania 
i narobiła takiego bigosu, 

* *. ’ _ * awantury, za¬ 

wołałem: 

— Proszę pani, my nie chcie¬ 
liśmy, naprawdę. 

— Bardzo przepraszamy — dopo¬ 
wiedział Janek, — Naprawimy szko¬ 
dę. Złożymy się i odkupimy szybę, co 
chłopaki?! 

— Ja wiem, że to taki przykry 
wypadek, chłopcy, większy kłopot 
z tym, że trzeba iść do szklarza, a ja nie 
wychodzę z domu. 


~ My wszystko załatwimy, proszę 
pani — znów przejął inicjatywę Ja¬ 
nek. — Możemy wejść i zmierzyć te 
szybę? 

A chodźcie, chodźcie. 

Poszliśmy z Jankiem we dwóch, 
wymierzyliśmy szybę, potem wszyscy 
razem udaliśmy się do szklarza, który 
mieszkał na drugiej ulicy. Chciał wsta¬ 
wić szybę dopiero pojutrze. 

— Proszę pana, myśmy niechcący 
wybili szybę takiej jednej staruszce. 
Będzie przez nas marzła. Jeszcze się 
rozchoruje. Może pan wprawi tę szybę 
od razu, bardzo pana prosimy. 

Szklarz zaśmiał się, zsunął żartobli¬ 
wie Michałowi czapkę na oczy. 

— No, dobra. Idziemy. 

A ile to będzie kosztowało? — 
spytał Irek. 

No, ^jak dla was, 1200 złotych. 

Sięgnęliśmy do kieszeni. Irek miał 
200 zł, Marcin, Janek i ja po 100, Rafał 
140, 1 ichał 180, Paweł 170,— razem 
990 złotych. 

— Idźcie, a ja skoczę do domu 
i zaraz przyniosę, ile brakuje, bo nie 
mam przy sobie ani grosza — powie¬ 
dział Kajtek. 

Szklarz wprawił szybę, my zapła¬ 
ciliśmy za robociznę i chcieliśmy iść do 
domu, ale zatrzymała nas staruszka. 

— Usiądźcie na chwilę. Mam ro¬ 
galiki z marmoladą z róży. Poczęstuję 
was. 

— Cóż to za pyszne ciastka. Nigdy 

takich nie jedliśmy. 

— Proszę pani — wyrwał się 
Irek. — A może pani coś przynieść 
albo załatwić? 

— Z niebaście m spadli, chłopcy. 
Jestem na świecie sama jak palec. 
Mam recepty, ale nie mogę iść do 
apteki i... 

7 ~ No, a co jeszcze? — nalegał 
Michał. 

— Ale to ciężkie. W pralni mam 
bieliznę do odebrania. 

— Co to dla nas! — zaśmiał się 
Janek, —- Proszę nam dać recepty 
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i kwit z pralni. Jutro wszystko za¬ 
łatwimy jak trzeba. 

Wracaliśmy do domu jak na skrzy¬ 
dłach. Rozpierała nas radość i duma, 
bo nie tylko nie uciekliśmy przed 
odpowiedział nością i szybko napra¬ 
wiliśmy wyrządzoną szkodę, ale prze¬ 
de wszystkim dlatego, że poczuliśmy 
się potrzebni komuś, kto naszej po¬ 
mocy potrzebował. 

Wszystkie lekarstwa dostaliśmy do¬ 
piero w trzeciej aptece. Za to z pralnią 
nie było kłopotu. Staruszką nie mogła 
się nam nadziękować. Chciała, byśmy 
zatrzymali sobie resztę z tysiąca zło¬ 
tych. Ale to przecież dla takiej eme¬ 
rytki dużo forsy. 

— Proszę pani — zaprotestował 
Janek — my jesteśmy szczęśliwi, że 
mogliśmy pani pomóc. 

— Dobre z was chłopaki. Dziękuję 
wam serdecznie. Wejdźcie do pokoju. 
Zaraz podam herbatę i ciasteczka. 

Rozglądaliśmy się ciekawie po miesz¬ 
kaniu. Przypominało trochę muzeum. 
Ściany były pozawieszane fotografia¬ 
mi, a na nich ludzie jak z dawnego 
filmu. 

— To moi rodzice i wujowie. Jesz¬ 
cze przed pierwszą wojną światową. 
Mój ojciec brał udział w wyzwalaniu 
ojczyzny spod zaboru rosyjskiego. 
Otrzymał nawet krzyż Virtuti Militari, 
O, tu wisi, w gablocie. A tu mój mąż 
i ja. Braliśmy udział w wyzwala¬ 
niu Warszawy w 1945 roku. 

Mówiła z ogniem w oczach, jakby 
widziała swego bohaterskiego męża 
w dniach chwały. 

— A pani była sanitariuszką! — 
wykrzyknął Mirek, — O, tu jest pani 
na fotografii, Z ręką na temolaku. 

— Że też mnie rozpoznałeś, chło¬ 
pcze— wzruszyła się nasza gospo¬ 
dyni. 

— Bo... bo pani ma wciąż takie 
same wielkie czarne oczy —* powie¬ 
dział. 

— E, niewiele mogłam pomóc pod 
koniec. Szrapnel rozszarpał mi lewą 


rękę, Do tej pory jest nieruchoma. — 
Cieszyłam się, że to tylko lewa ręka. 
Chirurg opatrzył mi ją i dalej, jak 
mogłam, zajmowałam się rannymi. 

— To pani jest prawdziwą boha¬ 
terką! — wykrzyknął z podziwem Mi¬ 
chał. — Doglądać rannych z ręką na 
temblaku? Ja miałem tylko zwichniętą 
nogę, a tak mi to dokuczało, że nie 
mogłem się uczyć. 

— Takie były czasy, chłopcze. Gdy¬ 
byś był wtedy na moim miejscu, zro¬ 
biłbyś to samo. 

Oglądaliśmy fotografie i ordery z za¬ 
partym tchem. 

— Wiecie co, mam tu całą szufladę 
różnych zdjęć, dokumentów i listów. 
Jak chcecie, możecie to sobie przejrzeć 
i zabrać, co wam się będzie podobało. 
Ja już jestem siara, długo nie pożyję, 
a wy się z tego możecie uczyć historii. 

— Chłopaki — przypomniałem so¬ 
bie — pani od polskiego mówiła, że 
w naszej szkole powstanie Izba Pamię¬ 
ci, I żebyśmy przynosili, co kto ma: 
odznaczenia, ordery, fotografie, czap¬ 
ki wojskowe, mawet guziki od mun¬ 
durów. Będziemy mieli takie skarby 
na początek! Dziękujemy pani, bar¬ 
dzo dziękujemy! 

— A jak to ma służyć takiemu 
celowi, to ja wam dam wszystko, co 
mam. Nawet te skrzyżowane szable po 
moim pradziadku powstańcu z< 1863 
roku. 

Resztę dni ferii mieliśmy wypełnio¬ 
ne po brzegi. Robiliśmy starszej pani 
zakupy, sprzątaliśmy mieszkanie, za¬ 
wiesiliśmy firanki. Ale przede wszyst¬ 
kim wybieraliśmy i porządkowaliśmy 
pamiątki, a gościnna staruszka o każ¬ 
dej z nich opowiadała związaną z nią 
historię. 

Były to nasze najpiękniejsze ferie. 


Henryka Niemcowa 
Rys. Joanna Kusek 










awnymi bardzo laty 


en uskoczył w gąszcz leśny, a król 
spostrzegł, goniąc jelenia, że odłączył 
się od swojej świty. Oczarowany wi¬ 
dokami puszczy długo błądził w po¬ 
szukiwaniu jakiejś ludzkiej siedzi¬ 
by. Nie zauważył nawet, że zapadł 
zmierzch. Puszczyki pohukiwały, drze¬ 
wa zaczęły przybierać nieprawdopo¬ 
dobne kształty. Wzmógł się wicher, 
pędzący czarne, złowieszcze chmury. 
Pierwsze krople deszczu, zapowiada- 


mowiąc: „Miasto tu się wzniesii 
A ponieważ nazywają 1 

mnie Augustem-królem wszędzl 
miasto nazwę Augustowem, 
to królewskie miasto będzie”. 

Przed wieloma latami król j 
Zygmunt August wybrał się n 




















jące ulewę, zaczęły spadać na kró¬ 
lewskie szaty. Nagle pomiędzy drze¬ 
wami zabłysło światełko. Najpierw 

jedno, potem drugie... 

Uradowany król spiął konia ostro¬ 
gami i galopem puścił się naprzód. 


szkoda, jaką były spienione nurty rze¬ 
ki Netty. Na królewskim czole po¬ 
jawiła się zmarszczka frasunku, ale 
na krótko. W oddali ujrzał niewielki 
mostek. Skierował nań pięknego ru¬ 
maka i przejechawszy na drugą stronę 
zastukał do pierwszej chaty. Drzwi 
otworzyły się i na progu stanął wie¬ 
śniak. Ujrzawszy gościa — możnego 
pana — zaprosił go do izby ze sło¬ 
wami: 

— Czym chata, bogata, tym rada! 
i poprowadził gościa do stołu, przy 
którym wieczerzała,jego rodzina. 

Po wieczerzy wieśniak poprosił pa¬ 
na na spoczynek i przykrył go nie¬ 
dźwiedzimi skórami. 

O świtaniu do dr^vi zastukali dwo¬ 



rzanie, którzy całą noc spędzili na po¬ 
szukiwaniu swego pana. Król wsko¬ 
czył na konia i zapytał o nazwę wsi, 
w której go serdecznie ugoszczono. 
Wieśniak odrzekł: 

— Toć to Mostki panie. 

Na to król rzekł: 



— Ja, król Polski, Zygmunt Au- 

Anno Domini 1557 gwoli wynagro¬ 
dzenia za okazaną gościnność, wie¬ 
śniakowi imieniem Maćko nadaję 
szlachectwo i herb, a wioskę Mostki 
czynię miastem, które zwać się odtąd 
będzie Augustów. , Niech zawsze bę¬ 
dzie stolicą jezior, lasów i zwierzyny. 

To powiedziawszy, ruszył w drogę. 

Czas jak wody Netty płynął na¬ 
przód. Gród Augustów zaczął tętnić 
iżycienu I dziś, zgodnie z życzeniem 

;usta, jest stolicą 
asów. 


okolicznych jezior i 



Danuta Dąbrowska 
Rys. Irena Łakomieć-Kamińska 
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i sikorki tańczą 
w srebrnej mgle, 
i koń pędzi, 
i sanie... 
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itys, Sabina Uścińska-Siwczuk 
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Przez cały ubiegły rok świętowa¬ 
liśmy 70-lecie „Płomyczka”. 

Na okładce jubileuszowego nume¬ 
ru — pięknie narysowanej przez pa¬ 
na Jerzego Flisaka — siedział sym¬ 
patyczny dziadek wraz z wnuczką 
i wnuczkiem. I jak myślicie, co czytali? 
— Oczywiście „Płomyczek”. 

A wewnątrz tego „Płomyczka” 
mnostwo spraw. Jego kilkudziesię¬ 
cioletnie dzieje. Jego dawni i dzisiej¬ 
si autorzy. I jakaś stara warszawska 
katarynka. I pełne uroku pożółkłe 
okładki starych „Płomyczków”, 
Natychmiast napłynęły do redakcji 
tysiące serdecznych listów. Szczegól¬ 
nie wiele od najmłodszych czytelni¬ 
ków. 


A jednak udało się! Ludwik Jerzy Kern zjawił się w Łomży 



Sesję poświęconą 70-leciu naszego pisma prowadził prze - 
wodniczący Komitetu Organizacyjnego Jubileuszu „Pło¬ 
myczka dr Henryk Białobrzeski sekretarz KW PZPR 

( ° d hwe V Sledzt ł: Udary Karwowski, 
prezes KW ZSL, Ewa Sadowska wizytator Ministerstwa 

Edukacji Narodowej i Czesław Wiśniewski dyrektor tnsty * 

tutu Wydawniczego „Nasza Księgarnia". 


Oczywiście, w ciągu tego minione¬ 
go jubileuszowego roku pracowaliśmy 
sporo. Nawet dużo więcej niż zwykle. 
Ukazały się m.in. cztery wojewódzkie 
numery (wrocławski, ciechanowski, 
łomżyński i płocki). Pisaliśmy nie 
tylko o Polsce. Jeden z marcowych 
numerów poświęciliśmy Uzbekistano¬ 
wi. W październiku pisaliśmy o Cze¬ 
chosłowacji, A pod koniec roku o kra¬ 
jach niemieckojęzycznych. 

Z numerem łomżyńskim (18) po¬ 
jechaliśmy do Łomży na specjalne 
Jubileuszowe Spotkanie w dniach 
16—17 października. 

Pierwszy dzień zorganizowało nam 
Łomżyńskie Kuratorium Oświaty i 
Wychowania wraz z władzami wo¬ 
jewództwa. Było wiele imprez i wzru¬ 
szeń. Powiem tylko o sesji poświęco¬ 
nej „Płomyczkowi”, o koszu kwiatów 
od podopiecznych TPD, i o tej wy- 
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rzeźbionej Matce z Dzieckiem od Ligi 
Kobiet. Dano nam ją po to, abyśmy 
zawsze pamiętali, że mamy stanowić, 
wraz z Czytelnikami, jedną rodzinę. 

A drugi dzień był dniem harcer¬ 
skim. Druhowie z Łomżyńskiej Cho¬ 
rągwi ZHP poprowadzili nas w nie¬ 
znane. 

Nas, czyli autorów, którzy piszą dla 
„Płomyczka”, członków Rady Re¬ 
dakcyjnej, przedstawicieli Instytutu 
Wydawniczego „Nasza Księgarnia”, 
Drukami im. Ludwika Anczyca (w któ¬ 
rej drukowany jest „Płomyczek”), re¬ 
daktorów naczelnych „Misia”, „Świer¬ 
szczyka”, „Płomyka” i „Młodego 
Technika” oraz redaktorów „Pło¬ 
myczka”. 

Najpierw pokazali nam harcerze 
skansen w Nowogrodzie nad Narwią. 
A potem, 70 km dalej, zaprowadzili na 
Czerwone Bagna, na których zatrzy¬ 
mują się w swoim locie z Azji do 
Afryki, przedziwne ptaki, bataliony. 

* # * 

To wszystko było bardzo miłe. To, 
co przeżywaliśmy i widzieliśmy, na 
pewno kiedyś opowiemy na łamach 

„Płomyczka”, ale... 

Ale już w tytule zapowiedziałem też 
jakieś nieprzyjemności. A tak, By¬ 


ło kilka błędów korektorskich. Naj¬ 
większym ta Narew, która w 19 nu¬ 
merze wpakowała się na miejsce Wisły 
pod Płockiem. 

Publikujemy więc tutaj prawidłową 
mapkę. I obiecujemy, sobie i Czytelni¬ 
kom, bardzo dbać o bezbłędność. 



Uff... wyrzuciłem z siebie to zmar¬ 
twienie i już jakoś lżej. To samo radzę 
Wam, Moi Kochani, gdy przytrafi się 
„coś nie tak”, to lepiej od razu 
i przyznać się, i zastanowić nad przy¬ 
czynami błędu, a potem pilnować, by 
nie powtórzył się więcej... 

Ale stało się coś jeszcze... Okazało 
się, że mamy przyjaciół nie tylko 
w dniach jasnych, świątecznych. Wte¬ 
dy, gdy mieliśmy kłopoty, przyszedł 
Ktoś z kierownictwa „Naszej Księ¬ 
garni”. Usiedliśmy razem. Pomilcze- 
liśmy rodzinnie. 

A Ktoś Inny (tak jak czynią to 
dzieci, gdy chcą kogoś pocieszyć) po¬ 
łożył mi na biurku, na stercie pa¬ 
pierów cukierka — iryska. I uciekł. 
I znów zrobiło się jaśniej u progu 
naszego płomyczkowego 71 roku. 

Dziękuję 

Tadeusz Chudy 
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Z JUBILEUSZOWEJ 
POCZTY 

Na 70-lecie „Płomyczka” otrzymaliśmy 
około dwóch tysięcy listów z gratulacjami, 
z kolorowymi laurkami i wierszami. Naj¬ 
częściej pisali i przysyłali je do nas uczniowie 
z klas trzecich i czwartych. Najwięcej listów 
otrzymaliśmy od dzieci z województw wro¬ 
cławskiego i rzeszowskiego. 

Oto fragmenty kilku z nich: 

„Płomyczku", przyjmij od nas bukiet naj¬ 
piękniejszych podziękowań za ciekawe opo¬ 
wiadania, rysunki, wiersze i zagadki Nasze 
podziękowania podaruj pisarzom, ilustratorom 
i wszystkim, którzy pracują nad tym, aby 
,,Płomyczek " był kolorowy, piękny i ciekawy. 

Uczniowie z klasy IV 
Szkoły Podst. w Lutkówce 


Jaką milą twarz ma pan Julian Świderski 94 - 
-letni piewca Nowogrodu. Oto fragment jego 
ballady: 


Nad rzeką Narwią, co z Litwy płynie, 
leży miasteczko. Tej mieścinie 
na chrzcie NOWOGRÓD imię dano. 

Nowogród na górze leży wysoko 
(krajobraz ładny aż wabi oko), 
a pod nim rzeka, kolor ma ciemny. 

Płyną po niej tratwy, galary, 
a łódką jeździ młody i stary. 

Do Narwi wpada z przeciwnej strony 
niewielka rzeka. Bieg ma szalony. 

A zwie się Pisa. Z Prus do nas płynie. 
Stoją tu na niej młyn przy młynie. 

Po obu stronach, wśród pól szerokich 
pełno jest wzgórków, jarów głębokich. 

Dalej bór C2arny, jeden i drugi, 
a dalej łąki, paśników smugi. 

Naszych te łąki są gospodarzy. 

By wszystko spisać, trza pisarzy, 

Nie dwóch, lecz pięciu... 
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Lubimy czytać Twoje wiersze i opowia¬ 
dania. Chętnie rozwiązujemy krzyżówki i re¬ 
busy. Dowiedzieliśmy się o Twoim święcie. 
Przyjmij laurki, które wykonaliśmy własno¬ 
ręcznie na lekcji plastyki. 

Uczniowie Szkoły Podst. «’ Przeręble 

Z zaciekawieniem oglądaliśmy „Płomyczki ”’ 
z dawnych lat. Na lekcji plastyki urządziliśmy 
konkurs na najładniejszy projekt okładki. Kla¬ 
sowe jury, po długiej dyskusji, wybrało naj¬ 
lepsze prace. Przesyłamy Ci je. 

Kłosa lVa Szkoły Podst. nr 2 we Wrocławiu 


Napłynęło też — wraz z, życzeniami ju¬ 
bileuszowymi — sporo próśb i propozycji. 
Najwięcej znaleźliśmy ich w liście od klasy III 
Szkoły Podstawowej w Pasłęku: 

,,Prosimy o więcej opowieści fantastycznych, 
ciekawych gier i więcej informacji o autorach 
naszych lektur. Chcielibyśmy także, aby „Pło¬ 
myczek”” przychodził do nas szybciej, bez 
opóźnień””. 

* 

Opracowała Elżbieta Libera 


Były też wiersze o „Płomyczku”. Oto jeden 
z nich. 

Gdy Ci smutno, gdy Ci źle, 
gdy Ci aż się płakać chce, 

zajrzyj do „Płomyczka”*, 

to pismo dla dzieci, zaraz Ci pomoże 
i radość roznieci. 

Kasia Barańska z Wrocławia 


Za wszystkie jubileuszowe li¬ 
sty, laurki i rysunki —- sto¬ 
krotnie dziękuje — 

„Płomyczek’ 










W arabskim plemieniu Abs urodził 
się Antara, chłopiec o ciemnej twarzy 
i kędzierzawych włosach. Jego matka, 
ciemnoskóra niewolnica, pochyliła się 
nad dzieckiem z niepokojem w oc2ach. 

— Kim będziesz, syneczku? — 
szeptała do maleństwa. — Nasz pan 
jest wodzem wielkiego plemienia. 
Wszyscy tu mają jasne twarze i wyso¬ 
ko podniesione głowy. Nasz pan jest 
dobry i otacza mnie opieką, ale wiem, 
że nie będziesz szczęśliwy. Nie mogę 
ci powiedzieć, kto jest twoim ojcem. 
Ant aro. 

Mijały lata. Chłopcu kazano paść 
bydło na łąkach, ale on marzył o tym, 
by zostać rycerzem. Podziwiał zręcz¬ 
nych wojowników na szybkich ko¬ 
mach i ich piękne miecze. Kiedy 
w pobliżu nie było nikogo, ćwiczył się 
z zapałem we władaniu mieczem, jaki 
sam wyciosał z drewna. 

Pewnego dnia, kiedy roznosił mleko 
do rycerskich namiotów, ujrzał Ablę, 
najpiękniejszą dziewczynę na świecie. 
Matka czesała jej długie ciemne włosy, 
a ona patrzyła przed siebie uśmie¬ 
chając się do swoich myśli. Oczaro¬ 
wany Antara pokochał Ablę miłością 
szaloną i dozgonną. Od tej chwili 
ani na moment nie przestawał o niej 
myśleć. Układał wiersze i pieśni, a wie¬ 
czorem opowiadał matce o swoich 
marzeniach. Któregoś dnia zapytał: 

— Kto jest moim ojcem, matko? 

— Nie mogę ci tego powiedzieć. 

Długo prosił i błagał, wreszcie mat¬ 
ka wyznała mu prawdę. 

— Twoim ojcem jest wódz naszego 
plemienia — powiedziała ze smutkiem 
w głosie. 

Antara natychmiast pobiegł do wo¬ 
dza, żądając, by uznał go za swojego 
syna. Wódz roześmiał się tylko i prze¬ 


gonił chłopaka ze swojego namiotu. 

Antara wyruszył w świat, szalejąc 
z miłości do Abli i z rozpaczy, że nigdy 
nie będzie mógł prosić o jej rękę. Jest 
przecież ty 1 ko zwyczajnym niewolni¬ 
kiem, a ona córką rycerza. Jego ro¬ 
dzony ojciec nie chciał go znać. 

Przyszedł czas, gdy wojsko króla 
Jemenu napadło na jego kraj. Sam 
król posłał po Antarę, prosząc go 
o pomoc. Czarny wojownik dosiadł 
konia i ruszył na pole walki. Jego 
miecz zadawał wrogom potężne ciosy 
na lewo i na prawo. Antara błyska¬ 
wicznie wyrąbał sobie drogę do wodza 
najeźdźców i pokonał go w poje¬ 
dynku. Przerażone wojsko jemeńskie 
uciekało w popłochu. Król odetchnął 
z ulgą. Po bitwie pasował Antarę na 
rycerza i osobiście prosił wodza ple¬ 
mienia Abs, aby uznał go za syna. Ale 
ten skrzywił się tylko i nie powiedział 
ani słowa. 

Czarny rycerz, ukrywając głęboko 
w sercu swoją wielką rozpacz, wrócił 
do matki i przysiągł, że nigdy więcej 

nie weźmie oręża do ręki. 

— Od dziś będę doił wielbłądzice 
jak najgorszy spośród niewolników 
naszego pana. Nie będę już o nic 
walczył, skoro nie mogę poślubić Ab 
bo nie mam ojca, który mógłby prosić 
o jej rękę dla mnie. 

Wkrótce na krainę plemienia Abs 
spadło znów ogromne nieszczęście. 
Wielkie wojsko wroga nadciągnęło 
z północy, podczas gdy król ze swoimi 
rycerzami walczył na południu. Plemię 
było zdane tylko na własne siły. Tysią¬ 
ce zbrojnych wrogich wojowników 
wypełniły dolinę. Wódz plemienia Abs 
poprowadził swoich ludzi do boju, 

choć nie było żadnej nadziei na zwy¬ 
cięstwo. 
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Antara spokojnie pasł wielbłądy na 
wzgórzu i patrzył, co z tego wyniknie. 
Wódz dwoił się i troił, a jego ludzie 
padali jak muchy. Wreszcie przywołał 

AntEirę* 

— Weź miecz i ruszaj do walki! — 
krzyknął ostro. 

— Nie, wodzu! Niewolnik nie jest 
;odny miec2a — odpowiedział spo- 
ojnie Antara. 

— Abla będzie twoją żoną, przy¬ 
sięgam! 

— Nie, wodzu! Kocham Ablę, ale 
dopóki nie mam ojca, nie pragnę 
niczego. 

— Bierz miecz do ręki, fliói sy¬ 
nu! — zawołał zrozpaczony wódz. 

Antara chwycił miecz, dosiadł swo¬ 
jego rumaka i ruszył do walki jak 
wicher. Ciosy jego miecza spadały 
z wielką siłą i szybkością. Klinga mie¬ 
cza błyszczała w promieniach słońca. 
Wrogowie zaczęli uciekać w popło¬ 
chu. Wielotysięczna armia na widok 
czarnego rycerza, o którym od dawna 
krążyły legendy, zmykała gubiąc san¬ 
dały i tarcze. 

Po bitwie wszyscy rycerze z ple¬ 
mienia Abs zasiedli do uczty. Antara 
po raz pierwszy siedział u boku ojca, 
pośród najprzedniejszego rycerstwa. 
Zaczęto teraz mówić o ślubie z Ablą, 
najpiękniejszą spośród pięknych dziew¬ 
cząt. , .;. _ 

— Cóż mam ci dac za Ablę? — 

spytał Antara ojca dziewczyny. 

— Chciałbym mieć stado wielbłą¬ 
dzic o jedwabistej sierści. 

— Będziesz je miał — powiedział 
czarny rycerz i ruszył na poszukiwa¬ 
nia. Długo wędrował przez pustynie 
aż wreszcie zobaczył stado białycl 
wielbłądzic. Ludzie tamtejszego wład¬ 
cy napadli na niego znienacka. Zasko¬ 
czony Antara nie zdołał nawet chwy¬ 
cić miecza, kiedy go związano i powle¬ 
czono przed oblicze pana. 

— Rabusiów każe się u nas śmier¬ 
cią. Nie proś o łaskę! — zawołał 
gniewnie władca. 


W tei chwili do obozu wdarł się lew. 
Przerażeni ludzie miotali się bezradnie 
i nikt nie potrafił zabić szalonego 
zwierza. 

— Panie, pozwól mi z nim walczyc. 
Jeśli obawiasz się, że ucieknę, rozwiąż 
mi tylko ręce i daj miecz. 

Zaskoczony władca przystał na tę 
niezwykłą prośbę. Antara ze związa¬ 
nymi nogami stał naprzeciw rozsza¬ 
lałej bestii z mieczem w dłoniach. 
Kiedy lew rzucił się na niego, błysnęła 
stal i głowa zwierzęcia potoczyła się po 
trawie. Ludzie krzyknęli ze zdumienia 
i podziwu. 

Władca kazał uwolnić Antarę, ofia¬ 
rował mu stado wielbłądzic o jedwa¬ 
bistej sierści i wyprawił w drogę. Wró¬ 
cił czarny rycerz do rodzinnego obo¬ 
zu, pokłonił się ojcu Abli i znów 

poprosił o jej rękę. 

Cóż to było za wesele! Tysiące ludzi 

wypełniło dolinę, a wciąż jeszcze przy¬ 
bywali nowi goście. Piękna Abla stała 
u boku Antary patrząc z zachwytem 
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ła do dnia dzisiejszego. 

Antara jest postacią prawdziwą. 
Tysiąc pięćset lat temu żył w plemieniu 
Abs, kochał Ablę i układał piękne 
poematy, które dziś jeszcze są uwa¬ 
żane za arcydzieła literatury arab¬ 
skiej. Legenda o czarnym rycerzu jest 
ogromnie popularna w krajach arab¬ 
skich i chętnie czytana przez dzieci. 

Aleksandra Witkowska 
Rys. Zbigniew Rychlicki 



















Napisałem 
Była zima. 

’ ■ ■ f • y.jf- ' . - 

Mróz kruszył dzwoniący śnieg 
Zawołałem drzewa. 


tobie wiersz 


V; 


Zawołałem liście i trawę 
Zawołałem zająca. 

Zawołałem poziomki, 
czarne jagody, 
łodyżkę maliny. 

Drzewa przebrałem 
w pachnącą jasność, 
żeby świeciła. 

Jagodom dałem 
cierpkie zapachy, 
żeby milczały. 

Wysoko zawiesiłem 
słońce i księżyc. 


O tak 


Powiedziałem — 

ten wiersz jest nie o mnie. 

Nie widzę tam siebie. 

Zgasły drzewa, liście, jagody 


Zgasło wszystko 

Była zima. 

Mróz kruszył dz 
















Grwiazdki śniegowe spadają z nieba, 
srebrzyste gwiazdki, co lśnią tak ładnie. 

Dość mam tych gwiazdek! — kaprysi Ewa. 



I niech Się toczy w śniegu dopóty, 
dopóki służyć nam zechce zima, 
przez biały grudzień, styczeń i luty, 
' 4 * marzec go nie zatrzyma. 



Aj wtedy — nic gp już' nie ocali. 


choćby się bardzo przed wiosną bronił: 
ziinieni się w mały, biały rogalik 

ićfzi 


i wkrótce śladu nie będzie po nim 


Lecz wiosna jeszcze dziś nie przygrzewa, 



Dosc mam tych gwiazdek! — kaprysi Ewa. 


Niech lepiej księżyc śniegowy spadnie! 



Jerzy Ficowski 


ŚLAD 



w zimie 
leśnego strumyka, 
bo się w lód zmieniła 
szemrząca muzyka! 


Nie znajdziesz go w lesie 
pod wyrwanym drzewem: 
ukrył się pod lodem, 
lód scjiował pod śniegiem.. 
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prawie ze go me ma: 
został tylko mostek 
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CZŁOWIEK 

CZŁOWIEKOWI 

WILKIEM (nie jest) 

Byłam mniej więcej w waszym wieku, gdy 
przypadkiem wpadła mi w ręce książka o woj¬ 
nie i okupacji. Wyczytałam w niej takie oto 
zdanie: „Wtedy nastąpił czas, kiedy człowiek 
człowiekowi był wilkiem...” 

Muszę przyznać, że niezupełnie zrozumiałam 
sens tego określenia. Wytłumaczono mi, iż 
człowiek stał się dla drugiego człowieka wro¬ 
giem tak podłym i okrutnym jak „wredny 
wilk”. 

Wilki są drapieżnikami, a więc aby utrzymać 
się przy życiu, muszą żywić się mięsem. Ale 
wcale nie polują na ludzi. Tak jak i inne 
zwierzęta obawiają się ludzkiej istoty i starają 
się zejść jej z drogi. Jedynie zimą, gdy są 
okropnie wygłodniałe, zbliżają się do wsi, aby 
porwać i akieś domowe zwierzę: świnię, cielaka 
czy kurę. Dawnie, gdy niewielkie osady roz¬ 
rzucone były wśród rozległych lasów, zdarzało 
się, że zgłodniałe stado wflków zaatakowało 
samotnego wędrowca lub mknące przez bór 
sanie. Ale były to wypadki raczej sporadyczne. 
. Obecnie lasów mamy coraz mniej, a i wilków 
już prawie nie ma. Jedynie w niektórych 
częściach naszego kraju spotkać można przed¬ 
stawicieli tego gatunku. A dlaczego? 
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Strach przed tym stworzeniem i złość za 
czynione przez niego szkody były tak silne, że 
ludzie wypowiedzieli wilkom wojnę. Wypłacano 
sowite nagrody nie tylko za zabicie samców, ale 
także za samice-matki i bezbronne szczenięta. 
Na próżno wilki kryły się w niedostępnych 
częściach lasu — znajdowano je i tam... Na 
rezultaty nie trzeba było długo czekać. Zwie¬ 
rzęta te wytrzebiono do tego stopnia, że teraz 
powinny zostać objęte ochroną gatunkową. 

Wilków nie można nazwać jedynie szkodni¬ 
kami. Spełniały one w swoim środowisku bar¬ 
dzo pożyteczną rolę, stając się przez to mimo¬ 
wolnymi sprzymierzeńcami ludzi. Wyobraźcie 
sobie, co stałoby się, gdyby na świecie nie było 
drapieżników i nikt nie polowałby na zwierzęta 
roślinożerne. W końcu byłoby ich tak wiele, że 
wyjadłyby wszystką trawę i zioła i zaczęłyby 
niszczyć lasy... 

Drapieżniki, a więc i wilki, utrzymują stałą 
liczebność roślinożerców. 

Wilki nie są samotnikami. W ciepłej porze 
roku żyją w grupach rodzinnych, a zimą łączą 
się w stada. Wiosną te same pary powrócą na 
dawne terytoria. W wilczej gromadzie panuje 
ład i porządek. Zwierzęta okazują szacunek 
wodzowi, a silniejsze mają większe przywile¬ 
je niż osobniki im podległe. Żaden z wilków się 
nie awanturuje i nie gryzie innych, bo i o co tu 
się bić? Każdy zna przecież swoje miejsce w sta¬ 
dzie, wie, komu musi ustąpić, a od kogo sam jest 
silniejszy. No, ale jeśli jakiś ufny w swe siły 
młokos narazi się wodzowi lub komuś ze star¬ 
szyzny? Jeśli zechce zająć bardżiej uprzy¬ 
wilejowaną pozycję? Musi ją sobie wywalczyć, 
bo zaczepiony nie puści płazem obrazy. Ale nie 
wyobrażajcie sobie, że w przypadku przegranej 
młodego ryzykanta czeka śmierć. Nic po¬ 
dobnego! Gdy starcie przybiera niekorzystny 
dla jednego z walczących obrót, słabszy.wilk 
robi coś dziwnego: podstawia przeciwnikowi 
pod pysk swoje gardło. W mowie wilków ozna¬ 
cza to: „poddaję się!” W ten sposób ratuje 
życie. Zwycięzca nie przegryza mu bezbronnej 
szyi. Gest poddania się hamuje furię zwycięzcy. 
Słabszy, poddając się, uznał swoją przegraną, 
złożył hołd i prosi o łaskę — więc zostanie 
puszczony wolno. Bo przecież chodzi o zwy¬ 
cięstwo, a nie o śmierć przeciwnika. 

Ludzie także mają gest poddania się: podno¬ 
szą ręce do góry. Nasz ewentualny przeciwnik 
uznaje to lub... nie. Szkoda, że wobec siebie 
ludzie nie zawsze zachowują się tak szlachetnie 
jak wilki. 

Anna Siwkiewicz 
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Koński ogon — końcówk 


- kwasibrzuch 
Leniwi do nauki 


szkolenie 


dmuchaw 


Tadeusz Fangrat 

Buttutom ^ x/A 
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Obraz „Katedra św. Stefana" — Rudolf v. Ali 

Przed głównym wejściem do Belwederu znajduje się ogromna sadzawka z fontanną 
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WEDER 
W WIEDNIU 


To jeden z najpiękniejszych w Europie 
osiemnastowiecznych zespołów pałacowo-par- 
kowych. Dolny Belweder służył jako pałac 
mieszkalny, a wybudowany trochę później gór¬ 
ny Belweder służył do celów reprezentacyjnych. 
Pomiędzy nimi wznosi się tarasami park dłu¬ 
gości prawie 500 m z fontannami, drzewami, 
krzewami i rzeźbami. 

Z najwyższego tarasu rozciąga się rozległy 
widok na miasto z kopułami i wieżami kóścio- 
łów, w oddali widać wzgórza Lasku Wiedeń¬ 
skiego z białymi zabudowaniami na szczycie 
Kahlenbergu, skąd Jan III Sobieski 12 wrze¬ 
śnia 1683 r. zaatakował wojska tureckie. 

Oba barokowe pałace przez dziesięć lat by¬ 
ły letnią rezydencją księcia Eugeniusza Sa¬ 
baudzkiego, zmarłego w 1736 r. W 1752 r. 
budynki i ogród kupiła rodzina cesarska i urzą¬ 
dziła tutaj galerię sztuki. Tu święciła swe 
zaręczyny z królem Francji Maria Antonina, 
córka Marii Teresy. W latach 1904—1914 
górny pałac był rezydencją zamordowanego 
w Sarajewie następcy tronu Franciszka Fer¬ 
dynanda. 

Teraz w wiedeńskim Belwederze mieszczą się 
muzea. W dolnym: Muzeum Baroku ze zbio- 


| rami malarstwa i rzeźby od 1693 do 1780 r. 
W górnym na parterze, I i II piętrze Galeria 
XIXi XX wieku. Tutaj znajduje się imponująca 
„Sala Marmurowa” o wystroju z czerwonego 
j kamienia. Na podłodze ustawione są ruchome 
lustra pozwalające bez podnoszenia głowy oglą¬ 
dać fresk „Alegoria sławy” namalowany na 
suficie. 

W Oranżerii położonej na terenie parku 
znajduje się Muzeum Średniowiecznej Sztuki 
j Austriackiej z najstarszymi zbiorami. 

Historię pałacu poznać można oglądając 
w letnie wieczory widowisko „światło i dźwięk”, 
w którym muzyka i głosy znanych aktorów 
opowiadają dzieje Belwederu, a światło za¬ 
stępuje grę aktorów. 

Maria Czernik 

W belwederskim parku 
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ZIELONA 
DRUŻYNA 
Z WIĘCBORK 


Na pomoc zwierzętom 


Więcbork, malowniczo położony nad je¬ 
ziorem, otoczony jest ze wszystkich stron 
lasami. Można tu spotkać sarny, zające, dziki, 
jelenie, łosie, czasami nawet pojawia się da¬ 
niel. Te wszystkie zwierzęta, które latem i wio¬ 
sną bez trudu znajdują w lesie pożywienie, 
zimą padają często z głodu. Dla nich to 
właśnie harcerze z 64 Drużyny im. Henryka 
Sucharskiego zbierają obierki i suchy chleb. 
Zebrane skarby oddają w ręce druha Jana, 
który zna las jak swoją własną kieszeń i wie, 
gdzie najlepiej położyć pokarm. 

Dla ptactwa harcerze przygotowują spe¬ 
cjalne przysmaki z łoju, siemienia lnianego 
i rzepiku. Te przysmaki zawieszają na ga¬ 
łęziach ku uciesze leśnych mieszkańców. 



Pomagać nie tylko 
zwierzętom 



Zima jest trudnym okresem nie tylko dla 
zwierząt, ale i dla ludzi, szczególnie starszych 
i chorych. O tym, że samotnie mieszka¬ 
jąca staruszka potrzebuje pomocy, wiedzieli 
w miasteczku wszyscy. Wiedzieli również, że 
jest nieufna, że nie wpuszcza do domu nikogo 
i podejrzliwie przygląda się każdemu, kto 
podchodzi do furtki. 

A tu już zbliżała się zima, więc do akcji 
wkroczyły harcerki. Początkowo nieśmiało 
zaczęły odwiedzać staruszkę. Pierwsze roz¬ 
mowy odbywały się przy furtce. Staruszka — 
była nauczycielka — zaczęła z sympatią przy¬ 
glądać się wizytom dziewczynek w harcer¬ 
skich mundurkach. Po kilku rozmowach za¬ 
prosiła je do domu. Potem już systematycznie 
bywały w jej mieszkaniu. Harcerki robiły 
zakupy, paliły w piecu i sprzątały. A starsza 
pani opowiadała im różne historie z czasów 
wojny i pokazywała stare fotografie. 



Zielone osiedle 

Osiedle, w którym mieszka większość har¬ 
cerzy z 64 Drużyny wygląda jak wszystkie 
tego typu osiedla: bloki i tylko gdzieniegdzie 
kawałek trawnika. Rok temu harcerze posta¬ 
nowili, że ich osiedle będzie inne, że będzie 
to prawdziwie zielone osiedle. Przy pomocy 
druha drużynowego, leśnika Jana Belinga, 
posadzili 1000 drzewek. Na trawnikach usta¬ 
wili tabliczki z napisami „szanuj zieleń’*, 
a w oknach na klatkach schodowych zawiesili 
firanki i ustawili kwiaty. Zrobiło się naprawdę 
przyjemnie. Za .parę lat będzie to piękne 
zielone osiedle. 


* 

64 Drużyna Harcerska z Więcborka — to 
naprawdę zielona drużyna, i to nie tylko 
dlatego, że kolor zielony to kolor harcerzy. 

Elżbieta Wrzecionkowska 
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Ucho bzowe 
Żagiew zimowa 


GRZYBY ROSNĄ 
NAWET W ZIMIE 


Pod śniegiem i w przemarzniętej ziemi za- 
marło, wydaje się, wszelkie życie. Tam jednak, 
gdzie zgromadzone jest dużo materii organi¬ 
cznej, rozwijają się (żyją) i mnożą się nadal 
mikroorganizmy — bakterie i grzyby. Tak jest 
w stertach liści i powalonych pniach drzew, 
W przypadku stert kompostu, życie w nich jest 
na tyle intensywne, że są one gorące wewnątrz 
nawet w największe mrozy, a rozgrzebane — 
„parują” w zimnym powietrzu wskutek skra¬ 
plania się ciepłej pary wodnej. 

Wiele grzybów nadrzewnych wytwarza owoc- 
niki nawet zimą, a niektóre — właśnie zimą. 
W czasie mrozów i suchej pogody zasychają 
one, by w czasie deszczów i ocieplenia na- 
pęcznieć, „ożyć” i rozwijać się nadał i wydawać 
zarodniki. 

Głównie na wierzbach i topolach wyrasta 
zimówka — o kapeluszach w kolorze ciemnego 
złota i o ciemnej nóżce, pokrytej jakby aksa¬ 
mitem. Jest to smaczny grzyb jadalny. 

Na martwych pniach i gałęziach klonu je¬ 
sionolistnego oraz bzu czarnego wyrastają brą¬ 
zowe, c irząstkowatę miseczki w kształcie... 
ucha. Wierzchem równo wypukłe, spodem 
z różnymi zgrubieniami — jak to w uchu. 
Zarodniki wytwarzają się na tej spodniej stro¬ 
nie miseczki. Noszą nazwę — ucha bzowe¬ 
go. Grzyb ten znany jako grzybek „mu”, jest 
przysmakiem w kuchni chińskiej i japo skiej, 
co jest o tyle dziwne, że niemal nie ma smaku 
i zapachu. 

Żagiew zimowa — jak sama nazwa wskazu¬ 
je — wyrasta późną jesienią i trwa przez całą 
zimę aż do wiosny. Pod kapeluszem znajdują się 
duże pory prowadzące w głąb rurek, podobnie 
jak u znanego borowika lub koźlarza. Na 
ścianach rurek wytwarzają się zarodniki. 

Gdy tylko znikną śniegi, rzadko, ale za to 
pięknie rozwijają się wnętrza czarek szkar¬ 
łatnych rosnących na gałęziach i pniach po¬ 
walonych drzew liściastych, leżących na ziemi. 
Gdy dotkniemy takiej czarki, „wybucha” z jej 
środka jasny obłoczek — to wylatują w po¬ 
wietrze tysiące zarodników, przenoszonych po¬ 
tem przez wiatr na wielkie odległości. Grzyb ten 
nie jest trujący, lecz nie ma smaku ani zapachu. 
Ze względu na jego piękno i rzadkość powinno 
się go ochraniać — niech upiększa brunatne 
jeszcze z końcem zimy dno lasu. 


Anna Pawłowska 
Fot. Wiktor Pawłowski 






















Czarka szkarłatna 
zimówka 


































CHŁOPAKI, 
IDZIEMY 
NA KLOWNA! 
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lekcjach na Rynek zobaczyć 
łedzy po prostu go wyśmiali. Jedni z pewnymi 
minami wołali: „Po co nam te wygłupy”, 
drudzy oburzali się: „To dla maluchów”. 
Ciekawość jednak przemogła. 

O godzinie 15 pod pręgierzem na wro¬ 
cławskim Rynku — cała rzecz bowiem miała 
miejsce w stolicy Dolnego Śląska — zjawił się 
Łukasz w otoczeniu trzech kolegów-prze- 
śmiewców. Stanęli wśród gęstej ciżby i nagle 
przed ich oczami pojawił się dziwnie ubrany 


Pinezka — aktor ulicy, sam musi zwołać 
publiczność na swój występ 

mężczyzna na wrotkach. Podjeżdżał-podbe- 
gał do ludzi, wdawał się z nimi w rozmowy na 
migi, wyprawiał pocieszne skoki i stroił dzi¬ 
waczne miny. Francuski klown Alberto nie¬ 
mal zahipnotyzował chłopców. Towarzyszyli 
mu z miejsca na miejsce. Chcieli być jak 
najbliżej. Wybuchami śmiechu witali kolej¬ 
ne perypetie Alberta, bądź zaciskali ner¬ 
wowo palce, gdy wykonywał niebezpieczne 
ewolucje. Westchnieniem zawodu skwitowali 
wreszcie zakończenie występu. Ale nie był to 
jeszcze koniec zabawy. 

Miejsce Alberta zajęła inna barwna po¬ 
stać — znany dobrze bywalcom jeleniogór¬ 
skiego Międzynarodowego Festiwalu Teatru 
Ulicznego, uwielbiany przez kolonistów — 
Pinezka. Wśród tłumu rozległy się dźwięki 
zwykłej dziecinnej trąbki. Klown zachęcał 
















mmi zebranych do wspólnej zabawy. Wrze¬ 
szcząc gromko — hoopla! wykonywał kar¬ 
kołomny skok przez rozwieszony.,. 20 cm nad 
ziemią kolorowy szal lub równie niebez¬ 
pieczne salto, obracając się wokół własnej osi. 
Zabawa była przednia, o czym świadczyły 
roześmiane twarze widzów-uczestników zda¬ 
rzenia. 

Tak się zaczęła niezwykła przygoda tea¬ 
tralna chłopaków z IVa, Trwała zaś ona przez 
całe dwa tygodnie, kiedy to we Wrocławiu 
gościli artyści, uczestniczący w VIII Między¬ 
narodowych Spotkaniach Teatru Otwartego. 
W kąt poszły gry komputerowe i kopanie 
piłki. Młodzi ludzie z rozpromienionym wzro¬ 
kiem przemierzali śródmiejskie ulice Wrocła¬ 
wia, gdzie ciągle działo się coś nowego. To zza 
rogu wybiegł klown na szczudłach, to znów 
holenderski zespół „Dogtroep” sprowadził na 
Rynek znakomicie animowanego, baśnio¬ 
wego smoka. Nad fosą unosiły się koloro¬ 
we balony, a przed Teatrem Współczesnym 
błyszczały w słońcu barwne emalie autorstwa 
studentów-plastyków. W przejściu podziem¬ 
nym Stanisław Wolski wraz z kukiełkami 
Nolensem i Wolensem namawiał do opowie¬ 
dzenia przygód Winnetou, który wybrał się na 
jabłka. Tuż zaś obok trwał koncert wyko¬ 
nywany na przedziwnych instrumentach przez 
Romana Popłonyka oraz zwerbowanych 
przez niego chłopców i dziewczęta. 

Najwierniejszą publicznością artystów uli¬ 
cy byty oczywiście dzieci, a wśród nich Łukasz 
i jego koledzy, którzy przekonali się na 
własnej skórze, że najpierw trzeba coś poznać, 
a dopiero później wygłaszać o tym swoje 
opinie. Doświadczyli też, iż teatr to nie tylko 
występy odbywające się na scenie, lecz także 
rozmaite zdarzenia, w których uczestniczyli 
klowni, kuglarze i mimowie, kiedy każdy 
może stać się — choćby na chwilę — aktorem, 

Ewa Hm 
Fot . Tadeusz Drankowski 



Gdyby mieć taki balon 





Pod takim obrazem i obok takich rejłekto 
rów trudno nie czuć tremy 


— „Podaj ton gwizdkiem, a ja to spróbuję 
zagrać na ... tarze do prania bielizny J1 

Latający smok! — tego jeszcze nie. było na 
| wrocławskim rynku 

































Gra planszowa 
„Płomyczka' 



OBRONA 

TWIERDZY 


Gra znana w historii gier towarzyskich pod 
mianem obrony twierdzy — to jedna z 
dawnych, popularnych w całej Europie gier 
umysłowych, niegdyś ulubiona rozrywka ża¬ 
ków studiujących w Akademii Krakowskiej 
założonej przez królową Jadwigę i Władysła¬ 
wa Jagiełłę. O prawidłach obowiązujących 
w tej grze powiedział na początku ubiegłego 
stulecia badacz „gier i zabaw różnych sta¬ 
nów”, imć pan Łukasz Gołębiowski, członek 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk: 

„Dwóch rycerzy u bramy broniło twierdzy, 
dwudziestu czterech ją oblegało. Bił żołnierzy 
nieprzyjacielskich obrońca warowni, gdzie 
tylko bez wsparcia samotnych spotykał; źle 
czynił, gdy się zapędzał daleko, zostawiając 
tym samym wolność wciskania się do twier¬ 
dzy. Zwycięstwo następowało wtenczas, gdy 
cała twierdza ludem nieprzyjacielskim ^zosta¬ 
ła) napełniona, załoga zaś wyparta. Jak brać 
twierdzę zręcznie sztuka jest, tak bronić jej 
z taką szczupłą garstką jeszcze trudniej, kto 
dał sobie wybić żołnierzy, że tak mu i dzie¬ 
więciu nie zostało, fortecy nie wziął pewnie...” 

Jeden z graczy (kto nim będzie, zależy od 
umowy zawartej pomiędzy partnerami, naj¬ 
lepiej jest jednak grać dwie partie: raz do¬ 
wodzić obroną zamku, potem zaś atakiem) 
otrzymuje do swojej dyspozycji dwa pionki 
przedstawiające obrońców zamczyska, na¬ 
tomiast drugi dowodzi dwudziestoma czte¬ 
rema pionkami-żołnierzami — stanowiącymi 
oddział atakujący twierdzę. Twierdzą jest 
czworokąt złożony z dziewięciu czerwonych 
pól. Celem gry dla gracza atakującego twier¬ 
dzę jest ustawienie w niej swoich pionków, 
a celem gry dla drugiego jest obrona, czyli 
uniemożliwienie zajęcia twierdzy. 

Gracz broniący twierdzy stawia swoich 
żołnierzy na dwóch dowolnie wybranych czer¬ 


wonych polach. Gracz atakujący twierdzę 
; ustawia swych żołnierzy na zewnątrz murów 
zamczyska, czyli na pozostałych dwudziestu 
czterech polach planszy. 

Pierwszy ruch wykonuje gracz atakujący 
zamek. Następnie przeciwnicy wykonują już 
na przemian kolejno po jednym ruchu. 

Atakujący może przesuwać swoich podko¬ 
mendnych jedynie po liniach grubych: 
do przodu (cofanie się jest zabronione), w le¬ 
wo albo w prawo,, zawsze tylko na wolne 
sąsiednie pole. Podczas ataku nacierający nie 
mogą eliminować z gry obrońców (nie wolno 
ich zabijać — ani przez wejście na zajęte przez 
nich pole, ani przeskakiwanie), wolno jedynie 
dążyć do zepchnięcia pionków przeciwnika 
poza obręb twierdzy, albo do wzięcia obroń¬ 
ców do niewoli (a więc unieruchomienia, 
zablokowania). 

Obrońcy zamczyska mają znacznie więcej 
swobody w poruszaniu się po placu boju. 
Mogą przesuwać się na najbliższe wolne pole, 
w taki sposób jak i napastnicy, tzn. wzdłuż 
linii grubszych do przodu, w lewo lub w pra¬ 
wo. oraz dodatkowo do tyłu (aby po wypadzie 
móc powrócić do zamku), posiadają także 
prawo ruchu wzdłuż linii cienkich, ukośnych. 

Reguły gry przewidują jeszcze jedną za¬ 
sadniczą różnicę w działaniu obu walczących 
stron, a mianowicie, w przeciwieństwie do 
atakujących załoga twierdzy ma przywilej 
brania jeńców. Pojmanie do niewoli następuje 
wtedy, gdy obrońca zamku przeskoczy prze¬ 
ciwnika i zajmie wolne, znajdujące się za nim 
pole. pczywiście, jeśli sytuacja na to pozwala, 
w jednym przysługującym ruchu można w ten 
sposób przeskoczyć (we wszystkich kierun¬ 
kach) pawet kilku nieprzyjacielskich żołnierzy 
i zabrać ich do niewoli, eliminując z dalszej 


gry- 

W sytuacji umożliwiającej wykonanie je¬ 
dnocześnie dwóch różnych skoków obrońca 
może wybrać takie bicie, które według niego 
jest najbardziej korzystne. Bicie jest obo¬ 
wiązkiem. Branie do niewoli jest obowiązko¬ 
we, nawet gdyby w efekcie miało przynieść 
stratę ;(np. konieczność opuszczenia zamku 
i to na dalszą odległość). 

W obronie twierdzy są dwie możliwości 
wyłonienia zwycięzcy: 1) Zmagania zakończą 
się sukcesem obrońców, gdy uda się wyłączyć 
z gry co najmniej szesnastu żołnierzy na¬ 
pastnika; 2) Rozgrywka kończy się wygraną 
atakujących, jeśli zajmą wszystkie dziewięć 
pól twierdzy (a zatem te kolorowe) lub „przy¬ 
cisną do muru” załogę zamczyska (względnie 
zablokują ją w jakimkolwiek innym miejscu 
na planszy) nie pozwalając na kolejny ruch. 


Zdzisław Nowak 
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Zagadka 
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Ptaki polskie ' 

Przyjrzyj się uważnie rysunkom i odgadnij 
nazwy ptaków. Następnie nazwy te wpisz 
kolejno do poziomych kratek piramidki. Jak 
widzicie, pierwsze litery wszystkich wyrazów 
wpisane są do diagramu, 


Płynie do Wisły rzeka 
nie duża, lecz niemała, 
pierwszy literę zgubiła 
i z rzeki kra została. 

w 

S. A. 



Z liter odgadniętej nazwy tego przedmiotu 
spróbujcie ułożyć co najmniej 10 nowych 
wyrazów, 

/. S. 
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J MAK 


Krępy i brzuchaty kumak, z głową krótką o zaokrąglonym 
pyszczku, jest podobny do żaby, ropuchy, rzekotki i grze- 
biuszki, i jak one zaliczany jest do płazów bezog o nowych. 
Ma grube kończyny, grzbiet jednolicie ubarwiony — od 
koloru popielatego do oliwkowozielonego, brzuch pokryty 
jasnymi, rozlanymi plamami, czerwonymi u kumaka nizin¬ 
nego i cytrynowożółtymi — u kumaka górskiego. Skóra 
obydwu gatunków wydziela silnie trujący, gęsty i lepki śluz, 
który łatwo się pieni. Ostrym, nieprzyjemnym zapachem 
i gorzkim smakiem wydzielina ta odstręcza napastników. Od 
tego jadu giną nie tylko inne zwierzęta, ale i same kumaki, 
gdy trzyma się je w jednym naczyniu-pomieszczeniu. I 

Kumaki w okresie godów i aktywnego życia przebywają 
prawie zawsze w wodzie. Łowią owady i ich larwy, a kumaki 
nizinne nawet narybek, przez co narażają się szczególnie 
hodowcom karpi. 

Kumaki opuszczają środowisko wodne, kiedy sposobią się 
do snu zimowego lub jeśli są do tego zmuszane, gdy 
wysycha im zbiornik wodny. W tym ostatnim przypadku 
wędrują szukając innego stawu lub sadzawki, W tej podróży 
może grozić im niebezpieczeństwo ze strony nieprzyjaciół. 
Pierwszą próbą obrony jest pokazywanie napastnikowi 
jaskrawych plam na brzuchu I na kończynach, aby się 
przestraszył, a następnie wydzielanie lepkiego śluzu — 
trucizny. 

Taka przygoda częściej zdarza się kumakowi górskiemu 
niż nizinnemu, który polubił małe zbiorniki wodne, ba¬ 
jorka, kałuże i rowy przydrożne, napełniające się okresowo 
deszczówką. 

Bywa tak, że po wyschnięciu rodzimej kałuży, kumak ten 
nie udaje się na poszukiwanie nowego bajorka, lecz czeka 
gdzieś ukryty na porę deszczową, by wrócić na stare miejsce. 

W okresie godów samce kumaków nizinnych wydają 
znane, żałosne głosy: kum, kum, kum, a kumaki górskie: 
u, u, u. Pod koniec wiosny w naszych stawach, jeziorach 
i sadzawkach jest mnóstwo kijanek, których rodzicami są 
żaby, ropuchy, rzekotki. Są wśród nich też kijanki kumaków. 

Dorosłe kumaki i tegoroczne, przeobrażone z kijanek, 
zimują zagrzebane w ziemi razem z innymi płazami. 

Franciszek Kobryńczuk 
Rys. Joanna Kusek 
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